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W tym momencie wchodzi Łukasz w jakimś luźnym, domowym ubraniu, ze śladami bójki na twarzy. Niesie tackę z sushi, jedząc jednocześnie palcami. 
ŁUKASZ Cześć.

Cisza. 

ŁUKASZ Cześć, ciocia. 

BOŻENA Wyspałeś się?

ŁUKASZ Mhm…

BOŻENA No i dobrze. Sen to zdrowie. 

ŁUKASZ (do Anny i Szczepana, jak gdyby nigdy nic) Tak krzyczycie, że nie można spać. 

SZCZEPAN Dyskutujemy o waszym wychowaniu. 

ŁUKASZ (siada przy stole) I co, jakie wnioski?

ANNA Srakie!

SZCZEPAN Zastanawiamy się, czy nie popełniliśmy błędów. 

ŁUKASZ (jedząc) Dobre sushi. 

ANNA Nie mów, kurwa, z pełną buzią! Tyle powinieneś zapamiętać. 

SZCZEPAN Ania… 

Łukasz przełyka. 

ŁUKASZ (trochę zaskoczony) Spokojnie. Byłem głodny. 

BOŻENA Wszyscy popełniają błędy. Kto jest bez winy, jak to mówią… 

ANNA Weź pałeczki!

ŁUKASZ Pedały jedzą pałeczkami. 

W tym momencie Anna podchodzi do niego i nagłym ruchem wytrąca mu tackę z ręki. Kawałki sushi upadają na podłogę. 

ŁUKASZ Żartowałem!

ANNA Jeszcze raz to powiedz!

SZCZEPAN Ania!

ŁUKASZ Spokojnie.

ANNA Jeszcze raz powiedz „spokojnie”!
Cisza. 

ANNA Posprzątaj to!

ŁUKASZ Nie ja to wywaliłem. 

ANNA Posprzątaj, powiedziałam!

BOŻENA Ja to posprzątam… 

ANNA (do Bożeny) Siedź! (do Łukasza) Sprzątaj!

ŁUKASZ Ok. Dobra. 

Sprząta sushi z podłogi. 

ŁUKASZ Co mam z tym zrobić?

ANNA Możesz, kurwa, zjeść jak chcesz. 

SZCZEPAN (do Anny) Myślę, że w ten sposób do niczego nie dojdziemy. 

ANNA A ja myślę wręcz przeciwnie. 

Łukasz idzie wyrzucić sushi do kosza. 
ŁUKASZ Paliliście?

ANNA Gówno cię to obchodzi!

BOŻENA To ja już pójdę może… 

ANNA Czekaj!... Czekaj, siostra. Tu nie ma żadnych tajemnic. Wszystko musi być jasne. 

SZCZEPAN Nie wiem, czy dzisiaj to jest dobry pomysł… 

ANNA A kiedy?

Anna i Szczepan przez chwilę patrzą sobie w oczy. 

ANNA (dalej do Szczepana) Chcę znać prawdę, a ty?

ŁUKASZ Gdzie Maks?

SZCZEPAN Z babcią w kinie. 

ŁUKASZ Mam prezent dla niego.

SZCZEPAN To miło z twojej strony, ale będziesz się musiał wstrzymać. Maks nie poszedł do Komunii. 

ŁUKASZ Jednak dopięłaś swego, mamo. 

ANNA Kupiłeś mu koszulkę?

ŁUKASZ Skąd wiesz?

ANNA „Zakaz pedałowania”?

ŁUKASZ Po prostu „Polska”. Z białym orłem. 

ANNA (po chwili) Co cię opętało, synu?

Łukasz milczy.  

ANNA Mów!

ŁUKASZ Ale co?

ANNA Nie udawaj głupszego niż jesteś. 

SZCZEPAN Powiedz o tym chłopaku, którego pobiliście.

ŁUKASZ On też nas pobił. 

BOŻENA (do Łukasza) Musisz sobie zrobić obdukcję. 

ŁUKASZ Dzięki, ciocia. 

ANNA Zadaliśmy ci pytanie!

ŁUKASZ Przecież wszystko wiecie. 

ANNA Nie wkurwiaj mnie, bo nie ręczę za siebie!

SZCZEPAN Oprócz tego co wiemy. 

Łukasz wzrusza ramionami i rozkłada ręce. 

SZCZEPAN Synu, popatrz nam z matką w oczy i powiedz, że nie brałeś w tym udziału. 

ŁUKASZ W czym?

ANNA Że nie związałeś tego chłopaka! Nie rozebrałeś go! Nie robiłeś mu zdjęć…

ŁUKASZ (krzyczy) Mówiłem przecież!

Wstaje. Chce wyjść do pokoju.

ANNA Siedź! 

ŁUKASZ (pod nosem) Kurwa… 

ANNA Co ty powiedziałeś?

ŁUKASZ Nic. 

Siada. 

ŁUKASZ Nie było mnie tam! Nie dociera do was?

ANNA Gdzie cię nie było?

ŁUKASZ W tej piwnicy!

ANNA Skąd wiesz, że to było w piwnicy?

ŁUKASZ Przecież słyszałem na przesłuchaniu. 

BOŻENA Łukaszek by nigdy nie zrobił czegoś takiego. Matko Boska! 

ANNA Ale wiedziałeś, że coś tam się dzieje?

ŁUKASZ Nie… Nie wiem… Byłem pijany… 

SZCZEPAN A jeśli ktoś zezna, że tam byłeś?

BOŻENA To jest słowo przeciwko słowu. Dlatego mówię… 

ANNA (do Bożeny) Shut the fuck up!

SZCZEPAN Chcemy ci wierzyć, synu… Naprawdę… Ale musimy mieć pewność. 

ŁUKASZ To co mam zrobić?
ANNA (po chwili) Przysięgnij! 

ŁUKASZ Ale co przysięgnij. 

ANNA Że cię tam nie było. 

ŁUKASZ Mamo, proszę cię!

ANNA Na życie swojego brata.

BOŻENA Przestań! Nie przysięga się na takie rzeczy!

ŁUKASZ Właśnie! To grzech!

ANNA To na nasze. Połóż rękę na sercu, proszę bardzo!

Patrzy wyczekująco na Łukasza. 

ŁUKASZ To jest rzeźnia jakaś. 

Znowu wstaje i kieruje się do swojego pokoju. 

ANNA Nie wierzę ci, Łukasz. 

ŁUKASZ Trudno. Co ci na to poradzę!

SZCZEPAN Łukasz… 

ŁUKASZ To wasza sprawa. 

ANNA To nie jest nasza sprawa, kurwa! Za chwilę wylądujesz w poprawczaku!

BOŻENA Zrób obdukcję koniecznie. 

ŁUKASZ Może tam będę miał trochę spokoju. 

ANNA Masz szlaban! Na wszystko! Na imprezy, na wyjścia, na piwo, na wszystko! 

ŁUKASZ Super!

ANNA Codziennie jesteś w domu o dwudziestej pierwszej!

ŁUKASZ Na pewno… 

ANNA Co ty powiedziałeś?

ŁUKASZ Po treningach przyjeżdżam o dziesiątej. To jak o dwudziestej pierwszej?

ANNA Na treningi też masz szlaban!

ŁUKASZ (oburzony) Dlaczego?

ANNA Bo ja tak powiedziałam!

ŁUKASZ Nie!

ANNA Tak!

SZCZEPAN O treningach jeszcze porozmawiamy… 

ANNA Kurwa, możemy być raz w życiu konsekwentni, Szczepan?!... O niczym nie będziemy rozmawiać!

ŁUKASZ Walcie się!

Wychodzi. Anna podchodzi do niego i zatrzymuje go mocnym szarpnięciem. 

ANNA Nie skończyłam z tobą!

ŁUKASZ Nie szarp mnie!

ANNA Kopałeś tego chłopaka w sklepie! Widziałam na nagraniu!

BOŻENA U nas w szkole też były nagrania… 

ŁUKASZ I co z tego? To takie straszne?

ANNA Tak! Dla mnie tak! Nie tak cię wychowałam!

ŁUKASZ Zaczepiał naszą koleżankę!

ANNA Gówno prawda! To wy zaczęliście!

Łukasz milczy. 

ANNA (do Szczepana) Możesz mu coś powiedzieć?

Szczepan znowu przez chwilę nie wie co. 

SZCZEPAN To było bardzo… złe. 

ANNA Co on wam zrobił?

ŁUKASZ Zaczepiał… Naszą… Koleżankę! 

ANNA Jak zaczepiał ? Co robił? Był agresywny?

ŁUKASZ Ślinił się na jej widok, ok? Jak ją tylko zobaczył!

ANNA I to jest powód żeby go bić?

Łukasz milczy. 

ANNA (krzyczy) Pytam!

BOŻENA Czytałam taki artykuł kiedyś. W Internecie. Chłopak, Murzyn, poderwał dziewczynę. Białą. I potem wiadomo co było… I on to wszystko nagrał. Kamerą. 

ŁUKASZ Telefonem. 

BOŻENA Czy tam telefonem. 

ANNA Ona też tam była? Ta koleżanka?

ŁUKASZ Gdzie?

ANNA W dupie! W tej piwnicy!

ŁUKASZ Nie wiem!

ANNA Dlaczego go rozebraliście? 

SZCZEPAN (do Anny) Poczekaj! (do Łukasza) Co było jak wyszliście ze sklepu?

ŁUKASZ Mówiłem. Oni pobiegli, mnie się zachciało lać. 

ANNA Możesz się wyrażać, kurwa?

SZCZEPAN A potem?

ŁUKASZ Nie wiem. Straciłem ich z oczu. 

ANNA I co, nie widziałeś, jak go zaciągnęli do domu? Nie słyszałeś jak krzyczał?

ŁUKASZ Nie wiem… 

ANNA Jak walczył? Jak się bronił?

Łukasz milczy. 

ANNA Trzymałeś go? Wiązałeś mu ręce?... Wkładałeś mu brudną szmatę w usta?... Jakim trzeba być bydlakiem…  

ŁUKASZ Mówiłem im, żeby go puścili! 

ANNA Czyli jednak tam byłeś!... Szczepan!

Szczepan kompletnie bezradny, milczy. 

ŁUKASZ Powinien dostać wpierdol i tyle! Czarny niech się trzyma z czarnymi! Tak trudno to zrozumieć?

Cisza. Anna i Szczepan są w szoku. 

ŁUKASZ Jakby tak było, to by nie było problemu. A im się zdaje, że wszystko im wolno. Wszyscy się z nimi cackają, a oni mają wszystko w dupie. 

SZCZEPAN Synu… 

ŁUKASZ W Stanach czarnym wolno więcej niż białym. Nie słyszałeś?... A w Szwecji co się dzieje? Albo w Niemczech… Jak gwałcą białe kobiety. 

Cisza. 

ŁUKASZ (prawie krzyczy) W życiu muszą być zasady, mamo! Jakbym ja pojechał do Paryża, na przedmieścia, to też bym dostał wpierdol!

SZCZEPAN Kto ci tak powiedział?

ŁUKASZ Tato, proszę cię!... Czarni nienawidzą białych. I to jest ok. I bardzo dobrze! I ja to szanuję! Niech się każdy trzyma ze sobą!

Cisza.
ŁUKASZ Wiesz, mamo, ile osób tak myśli?... Tylko się boją powiedzieć. Bo ich zakrzyczą. Ty mnie zawsze uczyłaś, że mam mówić, co myślę. I że mogę wybrać swoją drogę. I że mam się nie bać.  

Długa cisza.  

ANNA (po chwili) Byłeś takim radosnym dzieckiem… Wszyscy cię uwielbiali… 

Łukasz milczy. 

ANNA (po chwili) Mam do ciebie prośbę… Chciałabym, żebyś się teraz spakował, możesz wziąć tą dużą walizkę moją, i żebyś wypierdalał z tego domu. 

SZCZEPAN Ania!

ANNA Przepraszam! Tę!... Możesz to dla mnie zrobić?... Nie będziesz mieszkał pod moim dachem, bydlaku!

ŁUKASZ Ok. 

SZCZEPAN Chodźmy spać. Jutro o tym porozmawiamy. 

BOŻENA Może jechać do mnie. 

ANNA Możesz jechać do cioci, do babci, do swojego kolegi, gdzie chcesz. Chuj mnie to obchodzi. Bylebym nie musiała na ciebie patrzeć. 

ŁUKASZ Super!

ANNA (łamie jej się głos) Życzę ci… Szczerze… Żebyś kiedyś, choć raz w życiu, bał się tak, jak musiał się bać ten chłopak, kiedy go torturowaliście. 

ŁUKASZ Ja tego nie robiłem, Jezu… 

ANNA Prosił was, żebyście przestali?

Łukasz milczy. 

ANNA Dlaczego mu nie pomogłeś?

Łukasz milczy. 

ANNA (po chwili) Życzę ci też, żebyś choć raz w życiu zawiódł się na kimś tak, jak ja się zawiodłam na tobie. 

ŁUKASZ Ok. Dzięki!

ANNA Wychowywaliśmy cię, gnoju pierdolony,… 

ŁUKASZ Nie mów tak do mnie!

ANNA … na myślącego, tolerancyjnego człowieka.  

ŁUKASZ Nie obrażaj mnie, mamo!

ANNA Któremu nie przeszkadza to, że ktoś jest inny. Ma inny kolor skóry, inaczej się uśmiecha, inaczej żyje, inaczej myśli, ma inną orientację seksualną… 

ŁUKASZ Ja pierdolę… 

ANNA Jest mi wstyd, że cię urodziłam!

ŁUKASZ A mnie jest wstyd, że jesteś moją matką!

SZCZEPAN Synu!

